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O  K r o k  o d  R u m u n i i
Kuty m iasteczko i letn.sko

K u ty, w  sierpniu
K u ty , to  n iew ielkie m iasteczko, po- 

sożone na p ogran iczu  Rumunii, naJ 
brzegiem  w artkieg-ł i szum iącego Bia 
ieg( C zerem oszu.

M iasteczko niew ielk ie  pod w z g lę ­
dem  ludności, za to bardzo ro zlegle . 
O d  sam egc b rzegu  rzeki w  cichej do­
linie, a ż  niem al po s z czy t dw ucyp lo- 
w e g o  O w idiusza, g a ry  n iezbyt w v so  
kiej, le .z  m alow niczo  położonej, śc ie­
lą s .T dom ki i dom eczki o  m ałych 
k w a d ra to w y ch  okienkach, czasem  je 
szcze  „ku rn e c h a ty ”  całkiem  b e z k o ­
m inów z  um ieszczonym  po środku iz­
b y  ogrom nym  piecem .

MIESZKAŃCY
M ieszkańcy K u f dzielą się na trzy 

gru p y. P ierw szą  i zd aje ' się n a jlicz­
niejszą, stan ow ią  zyd zi. je s t  sch tu 
za strasza ją co  dużo, trzym ają  w 
sw y ch  rękacrt ca ły  nandel i d o p ra w ­
d y z w ielk im , w ielkim  trudem  m ożna 
zn aleźć  w  K ulach sklep nie p rcw a d zo  
n y  p rze z  żyda. W alczą  z  nimi na tym  
polu co jiraw da Ormianie, k tó rzy  j ta  
i.v/Wia zn aczn y  rro cen t m ieszkań ców . 
Śniadzi o  o cza ch  i w ło sach  ja k  w ę ­
giel, m ów ią śp !ew n ic po p o k k u , czę 
sto u ży w a ją c  ję zy k a  ru skiego . D alej 
riuuuli, naród dziw nie sm uiriy. no i 
trOvhę n ieśm iały. Na lipiec, sierpień 
i w rzesień  p rz y b y w r Kut''m  lUtmości 
b ą  to  letnicy, p rzy jeżd ża ją cy  z  całej 
Polski.

K UTY I P K P
N a jw ię k szy  procent stan ow ią  w śród  

nich... urzędn icy k o lejo w i, ew en tu al­
nie .cn  zo n y  1 rodziny.

F ak t ten w y d a w a łb y  się nieco dziw  
nym , rozw iązan ie zaga d k i tk w i jed- 
nau wrasm e w  połączeniu kolejo w ym  
z  Kutam i ao Których b ilet jest bardzo 
drog i (3 k '. koto 40 zl. z  W a rs z a w y ), 
no, a  w sp ó łp raco w n icy  kolejow i m a­
ją c  zmzKi i darm ow e bilety  —  m ogą 
so bie  p ozw olić  na ta k  od ległą  podrób.

G d y b y  nie om, K uty byłym y b a r­
dziej opuszczone i m niej oaw ieazan e.

Z  POLSKI PRZEZ  
RUMUNIE DO POLSKI

W  o g ó le  z  tą  kom unikacją  z  K uta 
mi dzieją  się dziw ne r z e r z i . Do śn ią  
lyrńa jedzie się w c a le  n ieźle. K uty j 
iednak są  m iejscow ością  położoną w

P o lsce , do której, aby się dostać kole 
'ą, należy jech at 2 godzin y p rzez R u­
munię, a  w ię c  z  Polski p rzez  Rum u­
nię do Polski. W  Śniaiyniu  w s z y sc y  
u d ający  się do Kut p asażerow ie, prze 

i siadają się do dw u  w a go n o w ego  ru- 
• m uriskiego pociągu, który  p rzew ek slo  

w y w a n y  na stacjach  p ograniczn ych ,
; w le c ze  się niem iłosiernie długo jed n o­

torow ym  szlakiem , m ijając m aleńkie 
f ograniczne rum uńskie m iasteczka, 
t.ędzne i puste. Sunie, g ło śn o g w iż ­
dżąc, pom iędzy łanam i kukurydzo- j 
w y ch  pól, ostrożnie p rzesu w a  się pc

w ąziutkim , na jeden tor jedynie zbu 
dowanyrr. m ostku o  rusztow aniach 
spróchniałych, na w id ok  k tórych  p o ­
dróżni p oczyn ają  drżeć ze  strachu. Tu 
i o w d zie  w ychyli się z napół ro zw a ­
lonej chałupy rumuński tn lo p  w  ln ia­
nej koszuli, sięga jące j kolan, w yrzu- 
■ onej na czarne grub e spodnie. 
N a  stacji w  V ijn ita  (W y żn ica )  iadny, 
jak  la 'k a , w  sw ej ok rąg łej czerw on ej 
czap ce  rum uński „p an  za w ia d o w ca ” 
stacji k aże  prze w e k slo w a ć  pociąg i 
zaopatrzeni w  p olską  lokom otyw ę, ja 
dą  g o śc ie  do następnej stacji —  Kut.

kyP-bo wartô

U s A f l ^  t e l e g r a f
c i e k a w y  w y n a l a z e k

D la  samolotów jednoosobo­
wych, gdzie pilot poza w ła śc i­
wym zadaniem kierow ania  sam o­
lotem, spełniać m usi n iekiedy 
funkcje m echanika i radiotele­

grafisty, w ym yślono sprytnie 
skonstruow any przyrząd, który 
pozwala pilotowi, zajętemu kiero 
waniem  samolotu, spełniać rów ­
nocześnie funkcje te legrafisty 
me oarjw ając rąk oa steru. Jest 
to rodzę j tuby z ustnikiem  połą­
czonej z mechanizmem rad io­
wym.

Pilot, chcąc nadać depeszę na ­
chyla się do usin ika, bierze go w 
usta i dm uchając weń uw aln ia  
taster telegraficzny, który w za­
leżności od d ługości wydechu p i­
lota nocuje na taśm ie długie lub 
krótkie znaki alfabetu M o rse ‘go.

N  rwy wynalazek pozwoli na z z 
opatrzenie nawet jednoosobowego 
sam olotu w urządzenia radio­
techniczne, ułatw iające samotne­
m u pilotow i kom unikow anie się 
ze światem.

P o d rcz  ta jest n ieskończenie długa, 
nudna i m ęcząca. I o  też  w<ele osób 
w oli jech ać  z  K ołom yi autobusem .

MIASTECZKO
Z e stacji Kut do sam ego  m iastecz­

k a  jedzie  się w ygo d n ym  fiak .em , z a ­
przężonym  w  m aleńkie huculskie fco- 
niKi. Innych koni tu się nie sp otyka, 
a  te, mim o bard zo droonej b iiduw y, 
są  dość silne i n ieźle ciągn ą.

W  K utach jest e lek tryczn o ść, ulice 
są oruko w an e. D om ów  w iele  jednak 
już się w ali, a  m ałe n ow vch. 
Robi to ujem ne w rażen ie  na w y g lą ­
dzie m iasteczka D iug im  rozczai r w a ­
niem  są ceny. jak ie  panują w  te j tak 
bard zo od ległej m iejscow ości. Pen sjo  
naty, zresztą  bard zo  prym ityw n ie  u- 
rządzone, liczą  po 5 zło tych  utrzym a 
nie p rzy  tym  nie n u J zw yczajn e . T a k ­
że  sław n e o w o c e  w  K utach są p rzere­
klam ow an e. M orele, w in o g i„n a  i 
jabikć nie o w iele  są  tań sze  o a  w a r­
szaw sk ich . "

DO RUMUNII  NIE  
WOLNO

W a  to dodać na zakończenie, że 
w szelk ie  nadzieje pom aaane w  m ożli 
w o ści p osp acerow an ia  n ieco p o  tam 
tej stronie gran icy, a  w ięc w  Rumu 
nii, za w io d ły  tu ry stó w  K u ty  nie znaj 
dują się w  oasie  gran icznym , o b ję ­
tym  kon tyn gen tem  tu rystyczn ym . U- 
zyskan ie  przepustki tu rystyczn ej jest 
w ięc niepodobieństw em  A b y  p rzejść  
na tam tą stronę, trzeb a  b y ć  m ieszkań 
cem tej okolicy  i u zysk a ć  przepustkę 
rolną.

W ielkie rozczarow anie.

W  starostw ie  kosow skim  raz po 
raz słych ać narzekania n iezadow olo  
n ych  w a rszaw iak ó w . Letn icy użaiają  
się  pozatem  na brak  ja h ie i > p rzyzw oit 
sz e j kaw iarni i parku. Zn ajd ujący się 
na ul śm aty iłsk ie j lokal pod n azw ą 
„E i.rk a t" , nie m oże n iestety ich zado 
w o lić.

Jedyną pociechą jest z a * .:z e  piękny, 
szum iący C zerem osz z  n iezliczoną ilo 
ścią  polskich i rum uńskich tratw , 
śliczna dolina i n iezbyt w y so k ie , lecz  
m alow nicze g ó ry .

R E N A T A  Ż M IG R O D Z K A

Gutone uzUrswIgiiis
p a r a R y c z k i  w  L o u r d e s

W  tych  dniach na dw orcu St. 
P k rre  w  G an daw ie zb .a ia  się w ielka  
rzesza w iern ycn  i liczny zastęp  cie­
k a w y ch , hy  na w łasne o czy  przeno- 
nać się o skutkach cudow n ego uzdro­

w ienia, jak iego  doznała w  Lourdes 
m ieszkanka D eyn ze w e W schodniej 
Flandrii, 27-letnia panna E lza  .de Co 
nnick

P rzyk u ta  w skutek  paraliżu od 9 lat 
do loża, sześciokrotnie w  ciągu tego 
czasu  p oddaw aną ona- b y ła  zabiegom  
chirurgicznym , za w sze  b ezsk u tecz­
nym. O słabienie b y io  tak silne, że 
chora w a ży ła  zaledw ie 32 k g , a  s f an 
ogóln y tak ciężki, że, g d y  p ow stał 
p rojekt zaw iezien ia  E lzy  de Connick 

do Lourdes, le k a rze  stan o w czo  p ie l­
grzym kę, tę odradzali. Mimo to uda­
ła się w  diugą drogę. G d y przybyła  
do Lourdes, od razu poczuła p ew ną 
p opraw ę w  za ro w iu , a kiedy w  czasie 
procesji euch arystyczn ej nadeszia 
chw ila b ło go sław ień stw a  chorych, 

dziw n y dreszcz n agle  przeniknął, j i k  
op w iad a, cale jej ciaio i zaraz mogło 

w stać i chodzić. U zdrow ien ie  b yio  cai-

O s u b l i w y  z a b y t e k
r a  K l u b a c h

W  M łynkach, pow. kartuski, w 
t. zw. „Szw ajcarii K a szub sk ie j”, 
swego rodzaju osobliwość stanowi 
dziw aczny kam ień w  kap licy 
W niebowzięcia, m ający ślady  2-ch 
stóp, 2-ch k izyży  i tajem niczy 
znak owalny. W ed ług tradycji lu ­
dowej, na kam ieniu tym  stawali 
przed w iekam i skazańcy, których 
stopy za ry ły  się w piaskowcu. K a ­
mień stanow i obecnie ciekawy za­
bytek turystyczny.

kow ite. O czy w iście , Biuro S p raw dzeń  
M ed yczn ych  w  L o u id es musi jeszcze  
zb ad ać, czy  uzdrow ienie jest trw a ­
łym , co potrw a d łu ższy  czas. F aktem  
atoli je st, że p aralityczk a  chodzi, co 
w s z y sc y  w  G an daw ie i D eyn ze, zw ła ­

szcza  zn ają cy  pannę de C onnick, ua 
własne m ogli stw ierdzić  oczy.

W  D e yn ze  wierni zorgan izow ali 
przy p rzyjezd zie  cudow nie uzdrow io­
n ej p ro c e s ję ,' w  k tó re j p op row ad zili 

pannę de C o n n ick : do kościoła, gdzie 
od śp iew an o d ziękczyn ne T e  Deum

W  LIDZIE
zaprenum erować „ A B C “ można 

u p. M . Szkopów ny 
uf. Suw a lska  k/kościoła parafia ln.

Z b ę d n y  a l a r m
„Kurier Powszechny", „Dzien­

nik L u d o w y ' ,  „Robotnik",  
„Dziennik  Poranny", „ W ia d o ­
m ości Literackie" i inne „5-te 
rano" i „H a jr ty ‘ podnoszą  
gwaft, że  w ła d ze  ośm ie liły  się 
zam knąć na Ł ukiszkach  p ro ­
pagującego k o m u n izm  D e m ­
bińskiego. ;■

—  T aki ta lent literacki, ta­
k i geniusz p ió r a ' —  skrzeczą  
fo lksfron tówki.

Dembińsici n ap isa ł parę ar- 
tyku lasów, k tórych  na pew no  
nikt w  redakcjach  tych gazet  
nie czytał. A le że  w znosił  o- 
k rzyk i :  —  „Do zobaczenia  w  
czerw o n ej  W arszawie!", że  U- 
kra ńców zapew nia ł,  i i  L w ó w  
im  się należy, że  pow tarza ł ]ak  
papuga w szys tk ie  kom un i­
styczne banały, w ięc tu sw ó j  
człow iek , w iec jego grafom ań-  
s tw o  przed s ta w ia  się ja k o  g e ­
niusz.

D em b iń sk i  o tr zy m y w a ł  s ty ­
pen d ium  od  rządu, b y ł  na pań ­
s tw o w e j  posadzie . D obrze, że  
nareszcie w zię to  się do  tego a- 
gitatora kom unistycznego, tym  
szkodliw szego , że  działającego  
w śród  m ło d z ie ży  U. S. B. ”

IBM
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N A G R O D Z O N Y  Z Ł O T Y M I  M E D A L A M I
H Y D R O F U G E

ii1 ff
d o m ieszk i do za p ra w y  cem entow ej za b ezp iecza  od w ilgoci i w ody p rzy 
izoiacy fundam entów , basen ów , chłodni, sch ron ów  p rze c iw ga zo w y ch , k£>- 
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w y cze rp u ją cy ch  porad p raktyczn ych .

P r z e d s i ę b i o r s t w o  B u d o w l a n e

MAURYCY *  RSTENS
UAR5ZAWA, Koszykowa 7. Telefon 8-27-95

K R A K Ó W  —  B iuro techn.-hanal. W . K o złow sk i, ul. M ikołajska 32, tel. 
140-88; W IL f O  —  3 iu ro  handl. M . Jan kow ski, Ś ł o Jańska 9; LW Ó W  
J. K o zło w sk i, N abieiaka  12, rei. 210-36; K a T O W I C E  _  inż. St. Nitsch,

M atejk i 5
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BIELIZNA -  KRAWATY 
TRYKOTAŻE — PfJAnY 11. p. 
B I E L I Z N A  na miarę

A P A K  ZIEM SKI
Marszałkowska 106

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr O R Z E S Z E K
MARSZAŁKOWSKA 3SA

p la c  Z b aw icie la

p rzy jm uje  w sze lk ie  o b s t a lu n l . 
i re p e ra c je  po cenach przystępnych

€ 7 „ v  z a p i s a ł e ś  s n ę  f u i ś  d e
Z w i ą z k u  P o l s k i e g o ?
(Związku pcpwana polskiego sianu posiadania)
Kr>k.-Przedmieście 41. -  Tel. 3-34-44
J u ż  ro z p o c z ą ie m  p rz y jm o w a n ie  z a m ó w ie ń  n a  se zo n  
je s ie n n o -z im o w y . N o w e  m o d e le  i  n o w o c z e sn y  krój.

J. SKWARA WIELKA
PAMIĘTAJ  

O  B E Z R O B O T N Y C H  
NARODOWCACH

HECDfl WE5TENBERGER 72)

w r .  n h e d .

K A R I N  F IS Z E R
P O W I K Ś i

K a r in  ja k b y  n a b ra ła  n o w y c h  sił, p o  sk o ń c zo n e j  s p o w ie ­
dzi.

—  C z y  m a m  da le j m ó w ić , S j b i l l o ?  T a k ?  W id z i s z  —  od  
p o c z ą tk u  w ie d z ia ła m ,  że to m o że  trw ać  ty lk o  trzy  tygodn ie . 
B v ła m  z d e c yd o w a n a  w y je e b a ” z B e r l in a  n a t y c h m ia s t  po  po - 
w Tocie  A le k sa n d ra .  B ó g  w ie  ja k ie  p la n y  ro b iła m .  O s ta ­
teczn ie  —  św ia t  n ie  jest m a ły .  —  Je że li n ie  m o ż n a  m ie ć  w ła ­
snej ro d z in y ,  dziec i, m o ż n a  d a ć  w  in n y  sp o só b  u p u s t  sw ej 
m iło ś c i  i tę sk n oc ie  za  tj m , by b y ć  k o c h a n ą . ..-T rz e b a  so b ie  coś 
w y sz u k a ć ,  ż e b y  ten n a d m ia r  m iło ś c i  s k ie r o w a ć  w e  w ła ś c i ­
w y m  ce lu  i  k u  p o ż y tk o w i lu d z k o śc i.  T a k ,  a le to do  rz e c z y  n ie  
na le ży , to c ię  n ie  o b c h o d z i z re s z ł ą. C h c ia ła m  ci ty lk o  p o w ie ­
d z ie ć  —  ta rn iło sć  do  A le k s a n d r a  p r z y n io s ła  m i b a rd z o  g o rz -  
k ie  u c zu c ia  i b a rd z o  ją  d ro g o  o p ła c iła m .  T o  n ie  b y ła  słnnecz-. 
n a  m iło ść ,  a n i też p ię k n a  w  z w y c z a jn y m  zn a c ze n iu  tego s ło ­
wa.

T o  b y ło  zdarzenie... U m y ś ln ie  m ó w ię  było... C z y  to c:' w y ­
starcza?... C z y  zechce sz  m nie... i... i A le k sa n d ro w i,  te trzy  ty­
g o d n ie  wybaczyć '?'...

K a r in  z e rw a ła  się  — - u k lę k ła  o b o k  S y b i l l i  i ob ję ła  ją  rę­
k a m i z c a łą  p o k o rą ,  z c a ły m  o d d a n ie m  się  jej... D łu g o  tak

t rw a ły  w m ilc ze n iu ,  aż S y b i l lą  n a g le  le c iu tk o  zaczę ła  g ła ­
s k a ć  r ę k ą  p o  g ło w ie  K a r in .

K a r i n  z d a w a ło  się, że n a ra z  o p a d ły  z n ie j n ie z lic zo n e  że ­
la zn e  p ie rśc ie n ie ,  k tó re  jej o d  ta k  d a w n a  c ię ż y ły  n a  sercu... 
O h !  J a k ż e  to d a w n o , j a k  o d d y c h a ła  ta k  le k k o ,  ia k  w  tej 
c h w i l i ?

K ie d y  K a r in  p o d n io s ła  g łow ę, s p o tk a ły  s ię  ich  oczy.

—  B ie d n a  ty... c ic h u tk o  o d e z w a ła  s ię  S y l r l l a ,  s c h y l i ła  s ię  
b y  ją  p o c a ło w a ć ,  p r z y c ią g n ę ła  ja  do  siebie... i n a r a z  ob ie  p o d ­
n io s ły  s ię  i ta k  szcze rze  u ś c i s k a ły  się, j a k b y  to d a w m e j by ły7 
ro b iły .

—  N ie  id z ie  tu ju ż  o n a s  —  zaczę ła  S y b i l lą  o d w a żn ie , ale 
p rze d e  w s z y s t k im  o A le k sa n d ra .  P y t a ł  s ię  o c ieb ie, czy  m a sz  
d u żo  d o  roboty... m oże  c h c ia łb y  cię w 'dzie<;.

, —  P o w ie d z  m u , że d u żo  m a m  p ra c y ,  o n o rt ie d z  m u  o E lz ie ,  
k tó re j d o ty c h c za s  n ie  m o ż n a  znaleźć... Że te raz n ie  m ogę  
p rz y je ch a ć , m oże  później... —  śm ie je  s ię  n e rw o w o  —  T a k ,  
p o w ie d z  m u, że p ó źn ie j k ie d y ś ,  z so b o tj  n a  n iedzielę... N a t u ­
ra ln ie ,  że n ie  p rzyjadę... B ę d z ie  z ły , ale to dobrze . T y  te raz 
b ęd z ie sz  sta le  k o ło  niego... b ę d z ie sz  ż o n ą  i p ie lę g n ia rk ą  je d ­
nocześnie... o m n ie  p rę d k o  z a p o m n i.  T a c y  c h o rz y  z a p o m  
n a ją  prędko... c za se m  d z ia ła ją  n o w e  w rażen ia... A le  ty  S y -  
b i l lo  n a p is z  m i o d  c z a su  do  cza su , ja k -  jest jego  stan... K ie d y  
w y je żd ża sz  do  n ie g o ?

S y b i l lą  m a  z n ó w  e n e rg ic zn j7 w y r a z  tw a iz y .
—  Ju ż  w  p r z y s z ły m  t y g o ó m u  —  g ło s  jej je st s ta n o w czy , 

p e łn y  —  j a k b y  n im  c h c ia ła  o b jąć  tę m o c  p o sta n o w ie ń ,  n a  
k tó re  m u s i  s ię  zdobyć .

—  T u ta j  z w ija m  dom , m a m  nadz ie ję , ze go  w y n a jm ę  
W  m oje j ro d z in ie  jest w  p ro je k c ie  m a łże ń stw o , m a ją  s>ę p o ­
b ra ć  w  je s ie n i i p e w n ie  tu się  sp ro w a d zą .  J a ś  n a tu ra ln ie  je ­
dzie  ze m n ą . T ro c h ę  d ro b ia z g ó w  m u szę  zab rać , że b y  dom  
u rz ą d z ić  w y g o d n ie  d ia  O lk a ,  trzeba  będ z ie  p rze z  la ta  s ie d z ie ć

w7 gó ra ch , d o sk o n a le  so b ie  z tego zd a ję  sp ra w ę  i trzeba  to 
ta k  p o  p ro s tu  p rz e p ro w a d z ić  bez w ie lk ie g o  g a d a n ia .

In te re sy  p ro w a d z ić  b ę d z ie  a d w o k a t,  ju ż  ta s p ra w a  jest 
o m ó w io n a  i n ie  p rz e d s ta w ia  ż a d n y c h  tru d n o śc i.  W  ra z ie  p o ­
trzeby  w e zm ę  n a u c z y c ie la  d la  m a lca , p ó źn ie j  trzeba  go  b ę ­
dz ie  o d e s ła ć  dc N ie m ie c ,  a le tym czasem ...

O b ie  p a trzą  w  tej c h w d i p rz e d  s ie b ie  i  z n ó w  m a ją  p o - 
doD ne  m y ś l i:  K to  w ie  co  będ z ie  w te d y  z A le k sa n d re m ...

—  A  ty Ka rin .., ?  p y ta  S yb iU a .

K a r i n  p a t r z y  n a  m ą  chwalę,
—  Oh... ja  . —  o d z y w a  się, a b r z m i to, j a k  o stateczne 

zgn ęb ien ie .
W t e m  d z w o n i te lefon.
—  T o  do  m n ie  —  w o ła  p rz e st ra sz o n a  i id z ie  d rż ą c a  do 

a p a ra tu .
—  P o z w o ł,  S y b il lo ,  to n a  p e w n o  do  mnie... H a llo ?...  T a k  —  

tutaj u  U llr ich ów ...  je stem  s io s t ro  G e rtru d o .  C o ?  J a k ?  B o że  
d ro g i!  G d z ie  le ż y ?  W  P o c z d a m ie ?  Kto... tak... jad ę  za raz. 
W e z m ę  auto. T a k ?  Nie... p ro szę  p o czekać , n ie  będę w ra c a ć  
do  d o m u , la d ę  w p ro s t  tam... T a k ,  p ro szę  za te le fo n ow ać , że 
je stem  w  d ro d ze , za ja k ie  40  —  50 m in u t  będę  n a  m ie jscu . 
T a k  najTepiej. D z ię k u ję  s io stro . N ie , n ie, to n ie p o trze b n e , 
d z ię k u ję  nardzo...

• Z w ra c a  cię z s z e ro k o  o tw a r ty m i o c za m i do S y b i l l i ,  k tó ra  
sto i o b o k  i s łu ch a .

—  E lz a !  Z n a le ź li  ją. S k o c z y ła  do  kana łu ,* le ży  w  P o c z d a ­
m u  w  p o g o to w iu  r a t u n k o w y m .  A  po te m  z b o le sn y m  sz lo ­
ch em  :

—  O  B oże , S y b il lo ,  co ja  z ro b iła m ,  że tak  m u szę  g o rz k o  
p o k u ł o w a ć ? !

W  d z ie s ię ć  m in u t  p ó źn ie j p ę d z iło  auto  p rze z  c iche  u lice  
S r i in w a ld u  w  k ie r u n k u  P o c z d a m u .

(D. c. n.),


